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Kom unikaty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polskę Zachodnią

Kom unikat II 
w sprawie uczni przemysłu graficznego.

Wobec licznych zapytań, tyczących przyjm owa­
nia, kontraktow ania i egzam inowania Uczni, donoszę:

Każdemu zakładowi drukarskiem u wolno przyj­
mować uczni pod w arunkiem , że stosunek ilości ucz­
n i do ilości zatrudnionych pomocników zostanie 
podtrzym any według stanu  dotychczasowego.

N auka trw a w ( przemyśle graficznym 4 lata. 
Uczeń przyjm owany na naukę nie może mieć niższe­
go wykształcenia jak  7 klas szkoły norm alnej. Zale­
ca się przyjmowanie uczni z ukończoną szkołą wy­
działową lub niższem gimnazjum.

Do spisyw ania kontraktów  nauk i należy do cza­
su w ydania przez Korporację nowych formularzy, 
używać dotychczasowych forińularzy. K ontrakt na­
leży wypełniać w 3 egzemplarzach, które należy nad­
syłać do biura Korporacji celem zarejestrow ania 
i zatwierdzenia.

Uczniowie członków Korporacji podlegać będą 
egzaminom końcowym, po zdaniu których otrzym a­
ją  świadectwa wyzwolenia.

Najbliższe egzaminy dla uczni, którzy już ukoń­
czyli 4 letni okres nauki odbędą się natychm iast po 
zatw ierdzeniu przez Województwo S ta tu tu  Korpora­
cji. Zgłoszenia o dopuszczenie do egzaminu nadsy­
łać należy do b iura Korporacji, Poznań, S tary  Ry­
nek 4. ćj. ZKuglin.

W ycieczka na w ystaw ę prasową  
„Pressa” w  Kolonji.

Ostateczny termin zgłoszeń przedłużamy do dnia 
30 czerwca!

Stosownie do życzenia ogólnego zebrania z dnia 
19 ■stycznia r. b. organizuje Zarząd Główny wycieczkę

zbiorową na' wystawę prasy w K olonji.. W yjazd n a ­
stąpić m a 14 wzgl. 15 llpca; wycieczka obliczona jest 
na dni 10—14. Celem osiągnięcia zniżki kolejowej 
w Niemczech, udogodnień hotelowych 1; t. d. koniecz­
nym jest udział conajm niej 20-tu wycieczkowiczów. 
Wszy-stkiemę tem i spraw am i zajmie -się S ek re te r ja t 
związkowy. Również poczyni; Sekretarja t zabiegi 
o uzyskanie paszportów ulgowych. O paszporty je­
dnak sam e postarać się m usi każdy uczestnik wy­
cieczki osobiście. Co do tego dajem y następujące 
wskazówki:

Paszporty wydaje w większych m iastach Urząd 
policyjny, w m niejszych Starostwo. Ubiegający się 
o paszport wypełnia w tych  urzędach nasam przód 
t. zw. „Świadectwo kw alifikacyjne11, ina podstaw ie 
którego otrzym uje paszport. Dostarczyć przy tem na­
leży 3 fotograf je, przyczem zw racam y z naciskiem  
uwagę, że osobnik na  fotografji fotografowany być 
m usi w  gołej głowie, a więc bez kapelusza. Paszport 
ulgowy kosztuję 25 złotych plus ca. 8 złotych roz­
m aitych opłat stemplowych. Powyższe odnosi się 
tylko do osób, które nie posiadają jeszcze paszportu 
zagranicznego. Kto- go już posiada, form alności 'tych 
po raz drugi załatw iać nie potrzebuje.

Wniosek o sam ą ulgę paszportow ą staw i w Urzę­
dzie W ojewódzkim S ekretarja t Związkowy, tak  sa ­
rno- o zniżkę wizy -konsulatu -niemieckiego. Bliższe 
co d-o tego dane podam y każdem u poszczególnemu 
wycieczkowiczowi po zdeklarow aniu się listownie.

Ogól-ne fco-szta wycieczki oblicza -się na ca. 600 zł 
od osoby.,

Ostateczny term in zgłoszeń upływa z dniem 
30 czerwca r. b.

Zgłaszający udział -swój w wycieczce w inien ró ­
wnocześnie z wnioskiem  przekazać -pod adresem  Biu­
ra  związk-o-wego 100 zł zaliczki. Zgłoszenia są n ie­
odwołalne.

Zaznaczamy, że wycieczka dojdzie do -skutku 
tylko przy -udziale con-ajmniej 20-tu uczestników.

S ekr. g e n .: ZKryg.
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Pow szechna W ystaw a Krajowa w r. 1929 
w  Poznaniu.

Wydział Przemysłowy.
G r u p a  21.

K l a s a  1: D rukarstw o; m aszyny i zakłady w ruchu 
W acław Anczyc — Kraków ,ul. Zwierzyniecka 2 
Lucjan Bogusławski — W arszawa, Św. Krzyska 11 
Karol Koźlik — Katowice, ul. Drzyińały 3 
IS. Busizczyński — Toiruń, Mostowa 15 
Leopold W iśniewski — Lwów, Ossolińskich 16 
Jan  Kuglin — Poznań, Sew. Mielżyńskiego 24 
Edw ard Pawłowski — Poznań, Św. Marcin 70.

K l a s a  2: Odlewnictwo czcionek 
Tadeusz Drozdowski — W arszaw a-M okotów , S ta­

rościńska 2 
Teodor Kryg — Poznań, S tary Rynek 4 
W acław Anczyc — Kraków, ul. Zwierzyniecka 2

K l a s a  3: Reprodukcje graficzne (kam ieniodruk, 
■liitografja,, ofs-et, rotograwura,)

Kazimierz Główczewski — W arszawa, Chmielna 18 
Francisz. Kusz — Poznań, P io tra  W aw rzyniaka 39 
N. Telz — Kraków, W olska 19
Bolesł. W iniewicz — Poznań, ul. Raczyńskich 13-14 
Ludw ik Barszczyński — Lwów, ul. Cicha 5.

P r e z e s :  Edw ard Pawłowski — Poznań.
Siedziba Zarządu Grupy: Poznań, ul. Św. 
Marcin 70, telefon 3307.

I. wiceprezes: Łucjan Bogusławski — W arszawa, 
Św. Krzyska 11 

zastępca: Kazimierz Główczewski — W arsza­
wa, Chmielna 18

II. wiceprezes: Dr. W ładysław  Anczyc — Kraków,
Zwierzyniecka 2 

zastępca: N. Telz — Kraków, W olska 19
III. wiceprezes: Bolesław W iniewicz — Poznań, ul.

Raczyńskich 13-14 
zastępca: Jan  Kuglin — Poznań, Sew. Miel­

żyńskiego 24
IV. wiceprezes: Leopold W iśniewski — Lwów, Osso­

lińskich 16
zastępca: Ludw ik Barszczyński •— Lwów,

ul. Cicha 5.

W wszelkich sprawach, dotyczących wzięcia u- 
działu w Powszechnej W ystawie Krajowej, należy się 
zgłosić, o ile chodzi o zbiorową wystawę swego okrę­
gu, do wyżej wymienionych wiceprezesów, którzy 
w m iarę swych zobowiązań rozpatrzą dany wniosek 
i sk ieru ją  go do prezesa.

Jeżeli chodzi o jednostki, które jeszcze zamierza­
ją  wziąć udział, należy wysłać zgłoszenie lub jakie- 
bądź zapytanie wprost pod adresem  prezesa.

Z m iędzynarodowej w ystaw y prasy  
w Kolonji.

(Pokaz prasy tułaczej i t. zw. podziemnej.)
M iędzynarodowa prasa w  Kolonji nad Renem zo­

stała  wzbogacona o wystawę, nie tyle pod względem 
rozm iaru; lecz tern więcej duchowo spokrewnioną 
Kiedy powszechna, światowa wystaw a prasy w Kolo­

n ji u jaw nia rozwój, znaczenie i potęgę prasy, to d ru ­
ga, nowo przybyła wystaw a prasy, o której poniżej 
będzie mowa, ukazuje jej nędzę, niebezpieczeństwo, 
prześladowanie. Nic połowicznego! Bo połowicznem 
byłoby, gdyby w ystaw a kolońska bez tej odrębnie zor­
ganizowanej, odmiennej od pierwszej wystawy prasy 
się odbyła.

Rozchodzi się o dwie wystawy, które wobec całe­
go św iata podnoszą protest rozgłośny, jedna skiero­
w ana przeciwko uciskowi faszyzmu włoskiego, a dru­
ga przeciwko terorowi bułgarskiem u.

W szystko to, co się nowej formie rządów włos­
kich, faszyzmowi, bezspornie nie podporządkowało, 
zostało zdeptane lub wygnane po 'za granice kraju , 
a iw pierwszym  rzędzie mianowicie prasa, k tó ra  odzy­
wać się nie przestała. Żyjący na tułaczce włoscy emi­
granci dziennikarscy znaleźli po większej części przy­
tułek w  stolicy francuskiej, w Paryżu, a teraz zgro­
madzili swe wysiłki na urządzenie odrębnej wystawy 
prasowej w Kolonji, niezbyt miłej i wcale niepożą­
danej faszystowskim Włochom, tern chętniej jednak 
w idzianą w  Niemczech, zawziętych na  Włochy za 
prześladowanie prasy niem ieckiej w  Tyrolu. Sfery 
niem ieckie tłomaczą, że dzieło takie, jak  „Pressa", 
m usi iz n a tu ry  rzeczy obejmować całokształt prasy 
i z tego powodu serdecznie powitano w Kolonji wy­
stawę włoskiej p rasy  tułaczej, -chociaż nie -na terenie 
wystawowym  urządzonej, lecz w  tern samem  mieście 
i w tym -samym okresie uzupełnioną jest pokazem 
antyfaszystowskim  wystawa praisy w chwili o sta t­
niej, a sfery niemieckie do wystawy „Pressa" zbli­
żone wyraziły na  łam ach prasy swą radość, że reflek­
tory oświaty obejmą także prom ieniam i -s-wemi i tę 
ciemnicę, której zazwyczaj bojaźliwie się unika. P ra ­
sa i polityka nierozwiązainie ze sobą są zrośnięte 
i stąd  zarzut, że w ystaw a prasy tułaczej jest wyłącz­
nie polityczną, -stanowi argum ent, który sfer niem iec­
kich nie przekonał bynajm niej. Sfery kolońskie w ska­
zują na to, że gdy c-za-su -swego wystosowano do 
wszystkich państw  n a  całej kuli ziemskiej zaprosze­
nie w  przedmiocie wzięcia udziału w wystawie 
„Pressa" w Kolonji, Włochy naturaln ie  również za­
proszono. Atoli isto ta p rasy  opiera -się, normalnie 
rzecz pojm ując, na wolności i -swobodzie opinji, tak  
przynajm niej się sądzi, a faszyzm jest dyktaturą  
i z tego powodu, zdaniem  sfer niemieckich, rząd wło­
ski nie przyjął zaproszeni-a n a  wystawę kolońską, a ja ­
ko powód podał to, że Niemcy nie brały były również 
udziału w -włoskiej wystawie urządzonej -w Medjola- 
nie. Ma się rozumieć, że rząd włoski niebawem się 
był dowiedział, że znękana i wypędzona część prasy  
włoskiej, żyw-ocącej n a  tułaczce zagranicą, usilnie 
praco-wała nad  urządzeniem  pokazu prasy włoskiej 
w Kolonji, a zupełnie jest rzeczą 'zrozumiałą, że ofi­
cjalne sfery włoskie czyniły wszystko co mogły, by 
urządzeniu takiej wystawy emigracyjnej prasy wło­
skiej przeszkodzić. I kiedy wszelkie interwencje, a na­
wet -wtargnięcia d-o b iura włoskich em igrantów dzien­
nikarsk ich  w  Paryżu niczego nie dopięły, a wystawa 
włoskiej prasy em igracyjnej w ydaw ała się zapewnio­
ną, wówc-zas -urzędowe Włochy stanow isko swe po­
rzuciły, zapatryw anie zmieniły i zgłosiły oficjalny 
udział -w wystawie „Pressa". Manewr włoski -wyobra­
żają -sobie sfery kolońskie jednakże jako osobliwą 
formalność, gdyż ubikacje wyznaczone dla Włoch po 
dzień 'dzisiej-szy są  gołe i próżne, a włoscy emigranci 
dziennikarscy nie uzyskawszy stoiska na terenie wy­
staw y „Pressa" urządzili takow ą w gm achu „Yolk-s-
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haus" w Kolonji. należącym się tam tejszej organiza­
cji robotniczej.

W ystawę emigracyjnej iprasy włoskiej otwarto 
przed k ilkunastu  dniam i, w  rocznicę śmierci Matte- 
ottiego. Otwarcia w ystaw y dokonał znany antyfaszy- 
s ta  Turati na spółkę z pewnyńi wydalonym z Włoch 
posłem katolickim . Na wygnaniu wspólny los przy­
kry i  niedola zbliżyły ich do siebie, ich, którzy uprzed­
nio zawziętymi byli przeciwnikami. Podczas przemó­
wień okazyjnych na otwarciu tej wystawy uczczono 
pamięć zasztyletowanego posła Matteottiego, który 
stał się ofiarą system u w  Włoszech zaprowadzonego. 
Następnie wygłosił Tnrati mowę o Włoszech i faszyz­
m ie włoskim, którą zakończył podziękowaniem sta­
nowi robotniczemu w Kolonji za udzielenie schroni­
ska dla znajdującej się n a  tułaczce prasy  włoskiej.

Co znajduje się n a  tej, bądź co bądź osobliwej wy­
stawie prasy włoskiej? Na 62 olbrzymich kartonach 
naklejono nagłówki wszystkich gazet, k tóre rządy fa­
szystowskie zakazały, jest ich ogółem przeszło sto. 
Pokaz ten wywołuje wśród licznie i tę w ystawę zwie­
dzających żywe zainteresowanie i niezbyt pochlebne 
zdania o współczesnym systemie kneblow ania opinji 
i swobody p rasy  padają pod adresem  Włoch. Następ-' 
nie ujem ne wrażenie wywołują fotografje zburzonych 
we Włoszech sal redakcyjnych i zakładów graficz­
nych, podobizny wypędzonych, skazanych 
na  więzienie lub zabitych dziennikarzy włoskich. Na 
innem  m iejscu wystaw a emigracyjnej p rasy  włoskiej 
u jaw nia olbrzymi nakład  organu socjalistycznego 
„Avanti“ (Naprzód), do którego zespołu redakcyjnego, 
co za iron ja  historji, niegdyś należał także Mussolini. 
W dalszym ciągu wystawiono na pokaz wizerunki 
tych wszystkich opornych faszyzmowi, którzy stali 
się ofiaram i swego przekonania i m ęczennikam i idei, 
a obok tych wizerunków wystawiono nowopowstałe 
na em igracji gazety włoskie, dwanaście z rzędu. 
W dalszym ciągu wystawiono liczny szereg gazet nie­
mieckich w Tyrolu południowym, zawieszonych przez 
rządy Mussoliniego. W końcu widzieć m ożna Czarną 
Księgę, zaw ierającą przeszło 2.000 wycinków gazet; są 
to sprawozdania w przedmiocie ucisku prasy we Wło­
szech.

W Włoszech wychodziło czasopismo „Becco Gial- 
lio“, którego redakcja wyostrzone miało pióro, um ie­
jętnie posługując się satyrą; nak ład  tej gazety wy­
nosił był przeszło 500.000 egzemplarzy. Rząd włoski 
wydawnictwo tej gazety był zakazał. Gazeta rzeczona, 
k tórą ujrzeć można n a  wystawie, o której mowa, wy­
chodzi jednakże pomimo zakazu nadal; drukowaną 
bywa zagranicą n a  bardzo cieniutkim  papierze bibuł­
kowym i pocztą zostaje w ysyłana do Włoch. Przeciw­
ko takiem u sposobowi emigracyjnego wydawnictwa 
włoskiego rządy faszystowskie są bezradne, niewiele 
co można zrobić, boć znów tak  poczty kontrolować 
nie można, żeby wszystkie przesyłki listowe i inne 
otwierać. A gdyby to naw et zaprowadzono, to pom i­
nąwszy już m itręgę i koszty n a  opłacanie urzędników 
cenzorów przesyłek pocztowych, to czyżby ci właśnie 
urzędnicy z biegiem czasu nie ulegali, czytając z urzę­
du literaturę antyfaszystowską, antyfaszyzmowi? To 
kwestja, której na  krótlkiem toporzysku ubić inde 
można.

W ystawa włoskiej p rasy  tułaczej jest dokum en­
tem chwili współczesnej, a jeżeli się uważniej w jej 
przedmiotowość umysł zwiedzającego zagłębi, wów­
czas ujrzy w niej coś więcej, aniżeli zwykły m anifest 
polityczny skierowany przeciwko faszyzmowi danego 
kraju. W ystaw a ta  jest raczej widmem groźnem dyk­

ta tu ry  całego świata. Rozgoryczenie skneblowanych 
i prześladowanych em igrantów m ożna zrozumieć, 
a wystawę w spom nianą urządzili byli niezawodnie 
nie z żalu, lecz z miłości do ojczyzny swej. Być może, 
że m yślą przewodnią, k tó ra  ich spowodowała do 
urządzenia rzeczonej wystawy prasy był zam iar wy­
jaśn ien ia stosunków  pewnego, ich własnego kraju  
ojczystego i w  czambuł ich potępić nie w ypada. Na­
tom iast osiągnęli oni więcej, aniżeli to przewidywali 
i czego się bynajm niej nie spodziewali. W ystaw a ich 
u jaw nia całem u światu, że istnieje w alka  zacięta po­
między rządem  a zdaniem  publicznem, której w  żad- 
nem państw ie nie 'brakuje, jedynie tylko zewnętrzne 
zjaw iska tej walki bezustannie się zm ieniają. Wy­
staw a em igracyjnej, tułaczej prasy  włoskiej ujaw nia 
cierpienia prasy, jeżeli politycznie lub społecznie i na­
rodowo przeciw staw ia się panującem u systemowi; 
jest ona urządzona na  podłożu jednej narodowości 
i jednego państw a, atoli znaczenie jej obejmuje cały 
świat. . . .

Z pokazu polskiego na  wsytawie „Pressa" w  Ko­
lonji szczególne zainteresowanie wzbudzają zaczątki 
prasy polskiej, k tóre sięgają wieków XVI i XVII. By­
ły to zrazu p ism a perjodyczne pisane ręką, tak  zwane 
relationes publicae oraz druk i okolicznościowe. 
Pierwszem stale wychodzącem w Polsęe czasopismem 
był tygodnik „M erkurjusz Polski", w ydany w  Krako­
wie po raz pierwszy w  dniu  3 stycznia 1661 roku. Na­
główek tego czasopisma brzm iał: „MERKURJUSZ
POLSKI — Dźieie wszystkiego świata w sobie zamy- 
kaiący d la  informacyey pospolitey".

Dalej interesuje zwiedzających dział w ystaw y 
polski pokaz prasy z minionego chw ała Bogu okresu 
niewoli politycznej i gospodarczej, szczególnie szereg 
wydawnictw tak  zwanej p rasy  podziemnej, w ydaw a­
nej potajem nie podczas pow stania styczniowego 
w roku 1863; widzimy tam  w gronie innych w ydaw­
nictw  czasopisma zachęcające do walki o wolność oj­
czyzny i wyswobodzenie Polski z pod jarzm a niewoli 
rosyjskiej, jak  „Chorągiew Swobody", „Partyzant" 
oraz inne.

Czasopisma te budzą w um yśle każdego prawego 
Polaka i pa trjo ty  serdeczne wspom nienia o czynach 
bohaterskich naszych ojców, mężnie opierających się 
przemocy carskiej. A chociaż krew polska wówczas 
przelana n a  razie nie odniosła sku tku  zamierzanego, 
to jednakże w sercach młodszego pokolenia ugrunto­
wała dążenie do wolności i wyswobodzenia k ra ju  oj­
czystego z niewoli, które dopełniło się za naszych dni, 
po zawierusze krwawej w ojny światowej, w pam ięt­
nym roku 1918.

I ten, tak  m iłyd cenny pokaz „podziemnej prasy" 
polskiej n a  wystawie kołońskiej wobec całego świata 
świadczy, że popaść w  niewolę może każdy naród, zgi­
nąć jednakże tylko nikczemny.

Represje stosowane wobec powstańców i przed­
stawicieli p rasy  powstańczej — szubienica, Sybir czy 
kajdany  — w  rezultacie nie dopisały wcale; p rasa  jest 
potęgą, a kto jej wolność, jej praw a w yrażania opinji 
gnębi, rychlej czy 'później, jak  o tem  przekonuje hi- 
storja prasy wogóle, ponosi porażkę srom otną. . * .

Pokaz prasy na w ystaw ie czechosło­
wackiej kultury w Bernie Morawskiem.

B e r n o  M o r a w s k i e ,  20 czerwca. W ystawa 
czechosłowackiej ku ltu ry  w Bernie Morawskiem, 
urządzona z okazji dziesięcioletniego jubileuszu wy­
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swobodzenia się narodów czeskiego i słowackiego 
z pod jarzm a niewoli austrjackiej przedstaw ia się im ­
ponująco i licznie bywa zwiedzaną.

W ydawców gazet, d rukarzy  i dziennikarzy jed­
nakże w pierwszym rzędzie zainteresuje pokaz prasy 
czeskiej i słowackiej, k tóry pomieszczony został w’pa­
wilonie przeznaczcnym dla sekcji wiedzy, ku ltury  
duchowej i technicznej oraz szkolnictwa uniw ersyte­
ckiego. Pokaz prasy nie jest bardzo obfity, ale nad­
zwyczaj cenny i interesujący; zaw arty jest w szesna­
stu  wielkich i czterech m niejszych kasetach ścien­
nych.

W w spom nianych kasetach ściennych zestawiono 
w bardzo jasnych i przejrzystych linjach nietylko po­
zytywne właściwości prasy  czeskiej i słowackiej, lecz 
i niedom agania wydaw nictw  czechosłowackich w sto­
sun k u  do wydaw nictw  zagranicznych, m ianowicie z u - , 
pełną rozbieżność tak  pod względem form atu poszcze­
gólnych wydaw nictw jakoteż zewnętrznej strony 
i cechy poszczególnych gazet i czasopism. Pod tym 
względem pokaz prasy  czeskiej i słowackiej ujaw nia 
nader in teresujące szczegóły tak  z dziedziny techniki 
dziennikarskiej jakoteż techniki wydawniczej i ściśle 
drukarskiej.

Historyczne zainteresowanie fachowych widzów 
budzi szczególnie oryginał czasopisma „Narodni no­
w iny" z roku  1848 z politycznym  artykułem  Hąvlicz- 
ka, również w izerunki wybitnych, po części zmarłych 
już dziennikarzy, pozatem o wielkich rozm iarach 
obrazy Havliczka, Palackiego i M asaryka.

Niemniej wzbudza zaciekawienie n a  pokazie p ra ­
sy w ystaw y w Bernie M orawskiem olbrzymia, dw u­
m etrow a kaczka, sporządzona um iejętnie, nie bez 
pewnego artyzm u, z niezliczonej ilości wycinków 
z różnych gazet, w dowód na to, że w  przedmiocie 
tw orzenia „kaczki dziennikarskiej" w szystkim  wy­
daw nictw om  gazćtowym w równej mierze udział 
przysługuje... . *

Z chwili bieżącej

Odsłonięcie pomnika Stefana Żeromskiego w Na­
łęczowie odbyło się w niedzielę dnia 17 czerwca bar­
dzo uroczyście. Na uroczystość przybyli: wdowa po 
zm arłym  pisarzu wraz z córką Moniką, m arszałek 
senatu  dr. Szymański, m inister oświaty dr. Dobruc- 
ki, przedstawiciele współczesnej litera tu ry  polskiej 
Andrzej Strug, Eismond, Lechoń i Perzyński oraz 
niezliczone tłum y włościan. Po odsłonięciu pom nika 
w  p ark u  nałęczowskim, wykonanego według projek­
tu  arch itek ta  W itkiewicza, przemówił profesor Ujej­
ski w im ieniu uniw ersytetu  warszawskiego, Andrzej 
S trug w im ieniu TUR w Lublinie, Eismond w imie­
n iu  związku literatów  i dfciennikarzy, Perzyński 
w im ieniu autorów  dram atycznych, a Lechoń w im ie­
n iu  Pen-lklubu. Po odsłonięciu pom nika udano się 
do grobowca Żeromskich, gdzie złożono przeszło 
30 wieńców.

W chacie, w któręj zamieszkiwał Żeromski i na­
pisał „Popioły" otwarto m uzeum  pam iątek po wy­
bitnym  pisarzu.

Pomnik Słowackiego w Warszawie. Prezydent 
W arszawy, Słomiński, zwołał na 26 czerwca w sali 
rady  m iejskiej liczne posiedzenie zwolenników bu­
dowy pom nika Ju ljusza Słowackiego w W arszawie 
w celu zorganizowania obywatelskiego kom itetu bu- 

i dowy.

Międzynarodowy kongres literacki. W stolicy 
Norwegji, Oslo, otwarto międzynarodowy kongres 
Pen-klubów, w którym  biorą udział przedstawiciele 
22 narodowości. Delegaci Pen-klubów przyjęci zo­
stali n a  specjalnem  posłuchaniu przez króla nor­
weskiego.

Wystawa grafiki niemieckiej w Warszawie. Na
zaproszenie polskiego Pen-klubu przybył do W arsza­
wy wiceprezes Pen-lklubu niemieckiego dr. Alfred 
iKuhn, jeden z najw ybitniejszych krytyków i znaw­
ców sztuki niem ieckiej, autor k ilku cennych dzieł 
i były redaktor czasopisma „Kunstchronik", który 
w W arszawie wygłosił szereg odczytów o sztuce 
w Niemczech. Dr. Alfred Kuhn układa się z przed­
staw icielam i stowarzyszenia szerzenia sztuki pol­
skiej wśród obcych oraz innym i czynnikam i m iaro­
dajnym i w przedmiocie zamierzanego urządzenia 
w W arszawie wystawy grafiki niem ieckiej oraz ana­
logicznej w ystaw y polskiej w. Berlinie.

Pen-klub w arszaw ski zgotował dr. A. Kuhnowi 
uroczyste przyjęcie, a poselstwo niemieckie podej­
mowało go obiadem w dniu 15 czerwca.

Walne zgromadzenie towarzystwa literatów  
i dziennikarzy polskich w Warszawie obradowało 
pod przewodnictwem  Jana  Lorentowicza. Przed roz­
poczęciem obrad poeta Leopold Staff uczcił pamięć 
zm arłych w ostatnim  roku członków ś. p. Gustawa 
Daniłowskiego, H ajoty Pajzderskiego, Leona Ko­
złowskiego, ks. p ra ła ta  Skimborowicza, Kazimierza 
Pawłowicza i L. Oziembły.

Do zarządu wybrano obok nadal pozostających 
P io tra  Choynowskiego, Ju ljana  Eismonda, St. Jur­
kowskiego, L. Kotarbińskiej, Konrada Olchowicza, 
Józefa Śliwowskiego i prezesa L. Staffa jeszcze Fer­
dynanda Goetla, W acława Grabińskiego, Stefana 
Kiedrzyńskiego, dr. Wł. Kłyszewskiego, Jana Loren­
towicza, a na zastępców członków zarządu St. Miła- 
szewskiego, Bronisławę Neufeldównę i Annę Słoń- 
czyńską.

Japoński pokaz sztuki graficznej w Paryżu.
W galerji Zivy w Paryżu otwarto wystawę sztuki ja ­
pońskiej, zorganizowaną przez stowarzyszenie plasty­
ków japońskich. Na wystawie znajdują się prace 
blisko sześćdziesięciu artystów  grafików, malarzy, 
rzeźbiarzy i dekoratorów.

Jubileusz historyka ziemi śląskiej. W Cieszynie 
uczczono 60 lecie Franciszka Popiołka, dyrektora 
tam tejszego sem inarjum  nauczycielskiego, cenione­
go wielce au tora wyśm ienitych dzieł historycznych, 
jak  „Dzieje Śląska austrjackiego", „Dzieje Cieszyna", 
„Polska O straw a i Orłowa" oraz wielu prac pom niej­
szych. — Prace jub ilata  po za gruntow nością wiedzy 
historycznej odznaczają się wybitnemi zaletam i 
pióra.

Zrzeszenie Kierowników Zakładów  
Graficznych na Polskę Zachodnią.
Ostatnie przedwakacyjne zebranie odbędzie się 

w sobotę, 30 czerwca br., o godzinie 8 w lokalu p. Ko­
złowskiego, przy ul. Ratajczaka; Z okazji zakończe­
nia cyklu Wieczorów dyskusyjnych nad  sprawą kal­
kulacji w  zawodzie drukarsk im  wygłosi n a  tymże 
zebraniu p. B. Kapela w ykład na tem at: „Techniczna 
organizacja pracy w zakładach graficznych". Uprasza 
się o liczny udział członków oraz gości. Zarząd.
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Papier sprawi przewrót m ody kob iecej!
Dziedzina użyteczności papieru dotychczas nie zo­

sta ła  'wykorzystaną doszczętnie. Świeżo donoszą z P a ­
ryża, że najnow szą modę dam stanowić będą kostju- 
my z papieru... Na serjo!

Dotychczas pojęcia jak  „nowa m oda dla dam" 
i „Paryż" stanowiły niczem niew zruszoną wspólnotę; 
gust Paryża dominuje wśród cywilizowanych sfer ko­
biecych na  całej kuli ziemskiej; co Paryż wymyśli, to 
stanow i szczyt gustu, wzór sm aku w dziedzinie dla 
całego św iata kobiecego. Nawet m ałżonka króla 
Aman-Ulaha zabrała z Paryża k ilka kufrów  najw y­
kwintniejszych kiecek n a  pokaz do A fganistanu.

Przew rót mody wychodzi tym  razem  wyjątkowo 
nie z Paryża czasem, lecz z małej m ieściny w Niem­
czech, z Reissheim, gdzie znajduje się olbrzymia fa­
bryka papieru.

Twórcy mody kobiecej, zdaje się, wyczerpali byli 
wszystkie swe m niej i więcej dziwaczne pomysły 
i twierdzą, że m aterjał sukienny nie zezwala na nowe 
odm iany kroju kostjum ów ' damskich, bo wszystkie 
formy, które zresztą są naśladow nictw am i daw niej­
szych strojów kobiecych, już się były przeżyły, nie 
wywołują zachwytu dam, nie mówiąc już ani słowa 
■o praktyczności ich w  zastosowaniu powszedniem. 
Jedynem wyjściem z togo dylem atu byłoby zastoso­
wanie nowego rodzaju m aterjałów  na wyrób stroji 
kobiecych.

Tym razem  posłużyć m a papier jako zbawca 
w dziedzinie nowych pomysłów mody kobiecej, już 
nie jako środek pomocniczy, ani też jako surrogat, jalk 
za czasów wojny światowej, podczas której żołnie­
rzom w polu’ dostarczano naprzykład ręczniki z pa­
pieru, a m aterjały  opatrunkowe w lazaretach pod 
schyłek wojny światowej były również przeważnie 
z m asy papierowej wyrabiane. Pytanie wielkie tylko, 
czy przy zastosowaniu papieru na stroje kobiece moż­
n a  będzie stosować dotychczasowe formy kroju, gdyż 
papier pewnie w  ten sam  sposób jak sukno nie po­
zwoli się w szyciu kostjum ów zastosować. I właśnie 
z tego założenia wychodząc skiełkowała myśl, ażeby 
posługując się nowym rodzajem  m aterja łu  nadać 
strojom  kobiecym również nowe formy wyglądu. 
Pierwszy krok w tym  k ierunku  już poczyniono: 
w tych dniach odbyła się w Paryżu konferencja mię­
dzynarodowa w przedmiocie zastosowania papieru 
n a  ko-stjumy kobiece, w której brali udział nietylko 
wszyscy wybitni kraw cy damscy z Paryża, lecz 
i z Londynu, W iednia i Berlina; n a  konferencji tej 
pokazywano pierwsze modele stroji dam skich z pa­
pieru, które uczestników konferencji wprawiły wprost 
w 'zdumienie! Użyty -na wyrób w ykw intnych toast ju- 
mów damskich papier bowiem -nlie*jest sztywny, lecz 
giętki jak  m aterjały  włókniste i jedwab, podatny 
w kro ju  do przystosowania -do każdej figury; pomię­
dzy- pokazywanemi m odelam i kostjum ów z papieru 
figurowały w pierwszym rzędzie stroje ujaw niające 
linję wysm ukłą.

Główny w arunek  użycia papieru jako m aterjał 
na kostjum y -damskie stanowił, ażeby był trwały, 
gdyż naturaln ie zdarzyć się nie powinno, ażeby dama,

zawadziwszy suknią przypadkowo o jakiś hak, nie 
znalazła -się w  sytuacji niem iłej, w prost przykrej! F a­
bryka papieru w  Reissheim w yprodukow ała rodzaj 
papieru n a  kostjum y damskie, który jest niem al 
trw alszym  od najtrw alszej m aterji na stroje. Drugim 
warunkićrn używ ania pap ieru  na  kostjum y byłaby 
jego odporność wobec deszczu. Jako poprzednik ta ­
kiego papieru na stroje znany był już dawniej papier 
naoliwiony, z którego już przed ła ty  wyrabiano za- 
rzutki dla panów, chroniące przed deszczem, tak  
zwane „okryj biedę". Papiery  naoliwione jednakże na 
ko-stjumy dla dam  nie nadaw ają  się, gdyż są za 
sztywne. Temu niedom aganiu zapobiegł nowy spo­
sób w ypraw iania m ate rji papierowej, który uczynił 
ją  niby najprzedniejszy jedwab giętką. Szeregowi rze­
czoznawców przedłożono na  konferencji wspom nia­
nej w Paryżu szereg próbek prawdziwego jedw abiu 
japońskiego i sztucznego -jedwabiu papierowego; 
z siedm iu rzeczoznawców trzech nie mogło rozpoznać 
różnicy pomiędzy jedwabiem  sztucznym, wyrobionym 
z -masy papierowej, a jedwabiem  prawdziwym! Ż te­
go w ynika jasno i dobitnie, jak  różnolite są możliwo­
ści zastosowania papieru jako m aterjał n a  suknie.

Przedstawiwszy z jednej strony znane już po­
wszechnie m aterjały , co działo się jedynie dla zade­
m onstrowania, to jednakże nie przeoczono głównego 
celu, mianowici-e zwyż wspom nianej kreacji nowego 
rodzaju kroji kostjum ów  damskich. Nowego rodzaju 
m aterjał dla celów upatrzonych był zawsze im pul­
sem nowej epoki rozwoju, jak  to się działo z drew­
nem, który zam ienia się na papier i jedwabie sztucz­
ne, lub żelaza, które ustąpiło  pola stali; wyobraźmy 
sobie pochód w yrabiania m aterjałów  włóknistych 
przędzonych ręką  od wełny do jedw abiu aż do sztucz­
nego jedw abiu i sztucznej bawełny. Z pojawieniem  
nowego m aterja łu  połączone było mnóstwo nowych 
możliwości zastosowania w użytku powszechnym.

M aterjał jedw abny z papieru  posiada matowy, 
bardzo m iły połysk, którego w użyciu przez długi 
czas nie wyzbywa się. Co jednakże stanow i jego głów­
ną zaletę, to to, że użyty na  wyrób kostjum ów nie 
rzuca żadnych niepożądanych fałd, lecz zachowuje 
nadaną m u przy krojeniu formę. U dająca się w  po­
dróż pani może swą garderobę bez obawy óśm i n a ­
wet szesnaście razy złożyć, tygodniam i całemi mieć 
spakowaną w walizce podróżnej, może ją  na krzesło 
rzucać, a otrząśnięta, jak  się to czyni z futerkam i, 
suknia odzyskuje swój dawniejszy pożądany'w ygląd 
bez odprasowania. Jako -dalszą -zaletę kostjum u z pa­
pieru należy wym ienić jego zmniejszoną o wiele wa­
gę, bo naprzykład ciężar ciepłego ko-stjumu zimowego 
zmniejsza się z -dwóch na pół kilogram a, nie zatraca­
jąc przez to swej zalety, gdyż papier, jak  wiadomo, 
niepodatnym  jest przewodnikiem  -dla zm ian tem pe­
ratury . W hand lu  -nowy m aterja ł n a  stroje dla pań 
ukazuje się w różnej grubości, zależnie od przezna­
czenia na  kostjum y wiosenne, latowe, jesienne lub zi­
mowe i stosownie według grubości jest też żądana 
zań .cena. Desenie m aterja łu  wywoływane są za po­
mocą n ad ruku  kolorowego, na  przednich gatunkach 
m aterja łu  -desenie wykonywane bywają m alaturą  
ręczną. Go się tyczy ceny, to tylko to zaznaczyć mo­
żemy, że przypuszczalnie wynosić będzie połowę do-



Strona 222 PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Rocznik IX.

.tychczas żądanych za m aterja ły  n a  suknie i całe ko- 
stjum y, co n a  rynku  zbytu m ateriałów  włóknistych 
w najbliższym czasie niebywały popłoch może wy­
wołać.

Gdzie są  św iatła, tam  nie brak i cieni — gdzie 
są ząlety, tam  są też wady; nie m a nic zupełnie do­
skonałego n a  tej ziemi naszej! To też dotychczas 
przemawiało przeciwko użyciu papieru na  wyrób 
odzieży jego słaba odporność wobec ognia. Atoli i na 
to — pocóż żyjemy w epoce postępu i rozwoju techni­
ki i wynalazków — znajdzie się rada ; nad tem w łaś­
nie w chw ili współczesnej trudzą się głowy pomysło­
wych chemików, zajętych w fabrykach papieru. Za­
nim  jednakże chemikom wspom nianym  uda się wy­
szukanie sposobu na wytwarzanie papierów odpor­
nych wobec płomieni, w ykw intne panie, chcące bły­
szczeć w nowych, o wprost ponętnych barw ach i od­
cieniach szatach papierowych, ryw alizujących z jed- 
wabnem i, a  o wiele tańszych, m anko wspom niane ze­
chcą wyrównać większą ostrożnością wobec płomie­
ni; nie powinny palić same papierosów i powinny 
mieć się na  baczności przed palącym i takowe, cho­
ciażby na  złość monopolowi papierośniczemu... Zresz­
tą  zaznaczyć wypada, że i jedwab w yrabiany z innych 
surowców nie chroni od niebezpieczeństwa, jeżeli da­
m a przy upalan iu  fryzury nieostrożnie obchodzi się 
z płomieniem  lam pki spirytusowej, lub zbliża się do 
niej n a  balu uprzejm y adorator, niestety, zawołany 
am ator papierosów...

Na razie uchodzi papier na cele ubraniow e je­
szcze jako tow ar luksusowy, ponieważ z praktycznem  
wykorzystaniem  m asy papierowej na wyrób m aterja- 
łów sukiennych poczyniono codopiero pierwsze kroki. 
Przem iana fabrykacji wym aga przebudowy, 
przeistoczenia fabryk papieru  i w ielu zakładów 
przetwórczych, a  ograniczona ilość egzemplarzy, któ­
re ukazały się na  widowni, ograniczone zo'stały na 
modele i wzory, lecz tak  samo, jak  fryzura pań „a la 
garconne" lotem  opanowała niem al cały św iat kobie­
cy i zastosować się doń z konieczności m usiało kape- 
lusznictwo, tak  też pewnie i na  rok przyszły w ok­
nach wystawowych i u nas ukażą się kostjum y dam ­
skie z papieru  jako najnow szy produkt na  niwie ku l­
turalnej. i

Inny  wygląd będą też m iały wówczas i placówki 
pracy kupców papierniczych. Żony i córki ich, sło­
wem cały personel żeński przybrany będzie w gu­
stowne a  stosunkowo tanie stroje papierniczo-jed- 
wabne, żywą będąc rek lam ą dla danego przedsiębior­
stw a papierniczego. Nic zresztą nowego na świecie — 
jak powiedział swego czasu m ądry  ben Akiba. 
W Ameryce w uży tku  codziennym są  talerze i kubki 
z papieru, butelki przem akalne i nieprzem akalne 
z papieru  stanow ią również w ynalazek am erykański. 
O meblach biurowych, szafkach i skrzynkach z pa­
pieru również już pomyślano, a w Niemczech w cza­
sach inflacyjnych w yrabiano faktycznie trum ny 
z utwardzonego papieru, co nie stanow i wcale a wcale 
żadnego nowatorstw a, bo już w dawnym , starożyt­
nym  Egipcie, gdzie nie rosły żadne drzewa, lecz nie: 
podatne na  wyrób desek palm y i krzewiny (Cyperuś 
papyrus i Cyperus alternifolia) w yrabiano wspaniałe 
trum ny z zwoji papyrusowych, szm at i m ułu nilowe­
go, które polakierow ane i pofarbowane jaskraw em i 
barw am i, ozdobione podobizną zmarłego, ustaw iane 
były jako ozdoby chat egipskich, a były tak  trwałe, 
że przechowały się w spaniale do naszych czasów.

Papier zdobywa sobie za naszych czasów nowe 
pole zbytu; nadobne kostjum y d la pań, zapowiedzia­
ne przez możnowładczy pod tym  względem Paryż bę­
dą niebawem, już są, najnowszym  produktem  prze­
m ysłu papierniczego.

j
Międzynarodowy kongres filatelistów. W dniach 

od 5 do 10 lipca r. b. obradować będzie w W iedniu 
międzynarodowy kongres filatelistów. Udział w obra­
dach wezmą obok niemieckiego stowarzyszenia fila­
telistycznego trzy międzynarodowe organizacje fila­
telistyczne.

Ceny płacone za stare znaczki na przetargach za­
granicznych. Na przetargach zagranicznych płacono 
w ostatnim  czasie następujące ceny: za znaczek No­
wego Brunśw iku z r. 1851, żółtego koloru, wartości 
6 pence, nieużywany 706 zł; Transvaal z r. 1903, w ar­
tości 5 funt., nieużywany 742 zł; K anada z r. 1851, 
wartości 12 cent., koloru czarnego, nieużywany 
9970 zł; Nowafundlaindja z r. 1857, wartośści 2 pence, 
koloru szkarłatnego, 3140 zł, za podotoiny znaczek 
wartości 4 pence 1700 zł, a  za znaczek wartośści szy­
linga z tego roku  4035 złotych.

Kara za przestępstwo filatelistyczne. Sąd ław ni­
czy w Reichenbach n a  Śląsku (po istronie niemiec­
kiej) skazał asysten ta poczty niemieckiej G ustaw a 
H ahna na trzy  m iesiące więzienia za to, że stale przy­
właszczał sobie listy nadsyłane z Ameryki, które za­
bierał do domu, gdzie zdzierał z n ich  nalepione zna­
czki. Sąd stwierdził, że podsądny nigdy tych listów 
nie był otwierał, nie wiedział nawet, że w niektórych 
listach znajdowały się banknoty am erykańskie, je­
dynie żądza posiadania kolekcji 'znaczków 'poczto­
wych am erykańskich, spowodowała :go była do licz­
nego szeregu przestępstw, za które wymierzono mu 
zwyż podaną karę więzienną.

Nowe znaczki węgierskie. Poczta węgierska wy­
daje obecnie znaczki o dotychczasowych rysunkach, 
lecz n a  odm iennym  papierze ii zaopatrzone w wodny 
znak. Po wydanym w zeszłym m iesiącu znaczkui 
8-filerowym wydano obecnie 2-f'iłerowy znaczek 
w kolorze błękitnym .

Nowe znaczki poczty lotniczej we Włoszech. Po­
czta lotnicza wydała nowy znaczek, wartości 50 cen­
tów, w kolorze czerwonym. Form at znaczków wło­
skiej poczty lotniczej jest podłużny, zawiera popier­
sie k ró la  (i napiis „Posta aera“.

Nowy znaczek holenderski. Poczta holenderska 
w ydała now y znaczek w artości 30 centów w kolorze 
fioletowym; papier o wodnych znakach w kółka. Ilu­
strac ja  znaczka przedstaw ia popiersie królowej ho­
lenderskiej. — Qbec.na se rja  znaczków holenderskich 
znajduje siię w użyciu od 1923 roku  i stale bywa uzu­
pełniana nowem i wartościam i.

Z ruchu wydaw niczego
Katalog Prasowy „Para“. Ukazał się czwarty 

rocznik K atalogu Prasowego Para, obejm ujący wy­
kaz wszystkich pism  w Polsce oraz prasy polskiej 
poza granicam i Rzeczypospolitej. Podzielony w czę­



Rocznik IX. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY Strona 223

ści oficjalnej ma sześć części, wykazuje w pierwszej 
wszystkie czasopisma w Polsce według województw, 
w drugiej prasę polską, na wychodźtwie, w trzeciej 
wszystkie pism a w porządku alfabetycznym według 
nazw, w czwartej daje nam  Katalog Prasow y P ara  
wykaz miejscowości w Polsce z liczbą mieszkańców 
ponad 3 000, w piątej wykaz pism zawodowych a  r a ­
czej specjalnych. W szóstej wreszcie części znajdu­
jem y pism a obcojęzyczne. Dalej zamieszczono ogło­
szenia dużej ilości pism, a  pozatern ciekawą „Mapę 
Gazetową", na której uwidocznione są  te wszystkie 
miejscowości,, w których wychodzą jakiekolwiek 
czasopisma. Największą liczbę tak ich  miejscowości 
zauważam y w województwach zachodnich, m niejszą 
w  województwach środkowych, a szczupłą wciąż je­
szcze na wschodzie.

Katalog obejm uje ogółem 1933 pisma, z których 
przypada na wydaw nictwa polskie 1639, niemieckie 
118, żydowskie 89, ukraińsk ie 58, białoruskie 5, an­
gielskie 4, francuskie, litew skie i rosyjskie po 3, oraz 
jedno włoskie. Z ogólnej tej liczby przypada na 
większe m iasta: W arszawę 410, Lwów 165, Poznań 
157, Kraków 147, W ilno 66, Łódź 59, Katowice 54 i t_d.

Poza m aterjałem  .statystycznym, Katalog Praso­
wy P a ra  przynosi szczegółowe inform acje o poszcze­
gólnych wydawnictwach perjodyczmych jak: 'kieru­
nek pisma, rozm iary tegoż, ceny ogłoszeń, reklam  itd.

Całość, przedstaw iająca się bardzo estetycznie, 
opracow ana jest nader starannie, dla tego też K ata­
log jest cennym  nabytkiem  w rękach  wszystkich 
kupców i przemysłowców, korzystających z reklam y 
gazetowej. Katalog Prasow y P ara  nabyć można we 
wszystkich księgarniach oraz w oddziałach „Para" 
w W arszawie, Krakowie, Katowicach, Bydgoszczy 
i Torluiniu, wreszcie w Centrali „Para" w Poznaniu, 
Al. Marcinkowskiego 11.

Dodać przy tej sposobności należy, że Biuro 
Ogłoszeń „Par" jest wydawcą „Echa Powszechnej 
W ystawy Krajowej", k tóra odbędzie się w Poznaniu 
w roku  1929, oraz czasopism zawodowych: Powszech­
na Gazeta Fryzjerska, Przegląd Krawiecki, Przegląd 
Stolarski, W arsztat Metalowy i Gazeta M alarska

Ormianie w Stanisławowie w XVII i XVIII wieku.
Monografję opracował Czesław .Chowaniec, zawiera 
ona wiele cennego m aterjału  historycznego o pobycie 
i zaniku Ormian n a  ziemi polskiej; dzieło wzbudzi nie­
zawodnie uznanie dla tej cennej naukowej pracy 
w kołach naszych historyków.

W spomniane dzieło wydała i wykonała drukarn ia  
i litografja S tanisław a Chowańca w Stanisławowie, 
z okazji trzeciego zjazdu bibljofilów polskich We Lwo­
wie, w nakładzie czterystu num erow anych egzempla­
rzy. Korzystając z zdobniczych wskazówek inżyniera 
Stanisław a Treli, układał M. Stetkiewicz czcionkami 
Augustea z odlewni czcionek Bertholda we W iedniu, 
tłoczył Grzegorz Krajczyk na  papierze specjalnym , 
dokumentowym. Zdjęcia na wyrób kliszy dokonał Eu- 
genjusz Tuttó Jeno ze Stanisławowa, a traw ił S tani­
sław W elanyk w Krakowie.

Dzieło zaliczyć należy pod względem druku, pa­
pieru i wykonania do najprzedniejszych w dziedzinie 
książki pięknej i spotka ono niezawodnie szczere 
uznanie w kołach bibljofilów polskich.

Okolicznościowe wydanie niemieckiego czasopi­
sma fachowego „Zellstoff und Papier". Z okazji zjaz­
dów wytwórców papieru i m asy papierowej w Niem­
czech, w Heidelberdze i Konstanz, wydało wydawni­

ctwo m iesięcznika chemiczno-technicznego „Zellsłoff 
und  Papier" za czerwiec num er specjalny, zaw ierają­
cy sporo fachowego m aterja łu  informacyjnego, cen­
nego dla każdego wytwórcy i fabrykanta papieru 
oraz m asy papierowej. Szczególnie rzeczonych fa­
chowców zainteresują następujące artykuły: znane­
go badacza błonnika roślinnego prof. dr. Schwalbego 
p. t. „Wyrób błonnika roślinnego o obfitej zaw arto­
ści celulozy", dyrektora fabryki G. Lesta o zastoso­
w aniu pary  o wysokiem napięciu w w ytw arzaniu 
papieru i błonnika roślinnego, szwedzkiego fachow­
ca papierniczegp Torsten Sam sona o budowie racjo­
nalnych wytwórni. Pozatern znajduje się opis n a j­
nowszych badań am erykańskich w przedmiocie uzy­
skiw ania doskonałej m asy sulfitowej z wilgotnego 
drewna, o produkcji błonnika roślinnego z badyl i ło­
dyg kukurydzy, o papierach pergam inowych, o h i­
storji tego rodzaju papieru, o działaniu m aszyny p a ­
pierniczej na wykończanie ppaieru oraz inne infor­
macje cenne w przedmiocie obchodzenia się z m a­
szyną papierniczą.

Numer w spom niany będzie cennym zabytkiem  
bibljoteki podręcznej każdego wytwórcy papieru. 
W spomniany zeszyt czerwcowy z r. b. (Nr. 6 vom Ju- 
ni 1928) sprowadzić można za cenę 1,50 m arki nie­
mieckiej od wydawnictwa: „Zellstoff und Papier", 
Verlag Carl Hoffmann, Berlin S. W. 11.

j"^owszechna W ystaw a Krajowa 1929 I
Powszechna Wystawa Krajowa a cyfry.

Zeby sobie zdać spraw ę z rozm iarów budowli, 
wznoszonych na cele przyszłorocznej W ystawy, wy­
starczy uświadomić Sobie niektóre cyfry, z tern przed­
sięwzięciem zwdązane. I tak  np. zużyto:

drzewa kantowego 2.262,55 m 2;
drzewa wiązarkowego etc. 112.884,40 mb;
położono szalówki i podłóg 51.532 n r;
okna stanow ią płaszczyznę 7.758,89 m 2;
płaszczyzna dachów wynosi 43.740 m 2.
A do ukończenia gmachów daleko i cały szereg

dalszych pawilonów jeszcze powstanie...
Włosi o PWK.

P rasa  włoska żywo in teresuje się przyszłą w ysta­
wą polską i nierzadkie są w pism ach obszerne o niej 
artykuły i infa&macje. W związku z tern Polski Kon­
sulat Generalny w M edjolanie wydał ostatnio bankiet, 
na który zaproszeni zostali przedstawiciele włoskich 
władz, państwowych, samorządowych oraz pism  wło­
skich. W trakcie bankietu konsul generalny Rzeczy­
pospolitej wygłosił przemówienie, podkreślając roz­
wój stosunków polsko-włoskich w ostatnich czasach, 
czemu dał wyraz pawilon polski na Targach Medjo- 
lańskich. Po przem ówieniu konsul Rzpltej doręczył 
burmistrzowi Medjolanu statuę faszysty w ykutą  z wę­
gla polskiego. Po bankiecie goście zwiedzili pawilon 
polski, oglądając wytwory polskiego przem ysłu i ro l­
nictwa, oraz oddziały monopoli państwowych, Tar­
gów W schodnich i Powszechnej W ystawy Krajowej 
w Poznaniu.

W iadom ości z firm

Polska Drukarnia, Sp. Akc., tifiałystok. Zarząd 
spółki zwołuje walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
na 14 lipca r. b. o godz. 6 popoł. w Białym stoku, ulica 
św. Rocha nr. 3. — Porządek obrad: sprawozdanie za-
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rządu i kom isji rewizyjnej, zatw ierdzenie bilansu i 
podział zysków za 1927 rok, budżet wydatków na 
1928 rok; wybory do zarządu i kom isji rewizyjnej; 
zm iana s ta tu tu  stosownie do nowego rozporządzenia; 
wolne wnioski.

W razie niezłożenia dostatecznej ilości akcyj na 
7 dni przed term inem  walnego zgromadzenia nastę­
pne w alne zgromadzenie odbędzie -się w dniu 7 sier­
pnia 1928 r„ ważne bez względu na złożoną ilość 
akcyj.

Zakłady Przemysłowe „Spław", Sp. Akc., War­
szawa. Spółka uzyskała zezwolenie m inisterstw a 
przem ysłu i hand lu  oraz skarbu na  powiększenie ka­
p ita łu  zakładowego o 250 000 zł. czyli do 500 000 zł. 
drogą drugiej em isji zlotowej 10 000 sztuk  nowych 
akcyj nom inalnej w artości 25 zł. każda. Pierw szeń­
stwo do nabycia akcyj nowych anają właściciele ak­
cyj uprzedniej emisji. Cena em isyjna nowych akcyj 
dla dawnych akcjonarjuszów  określa się na 26 zł., 
z których 25 zł. przeznacza się na  kapita ł zakładowy, 
resztę zaś pq pokryciu kosztów z em isją nowyęh 
akcyj związanych na  kapitał zapasowy. Akcje nowej 
em isji będą zrównane z akcjam i emisji uprzedniej 
z chwilą w pisania powiększenia kap ita łu  zakłado­
wego do re jestru  handlowego; nowi akcjonarjusze 
uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia 1 stycznia 
1928 roku. § 5 s ta tu tu  spółki akcyjnej zmieniony zo­
stał jak  następuje: „Kapitał zakładowy Spółki wy­
nosi zł. 500 000, podzielonych na 20 000 sztuk akcyj, 
nom inalnej wartości zł. 25. — Akcje mogą być wy­
dane w odcinkach zbiorowych.

Spółdzielnia Wydawnicza „Zjednoczenie" z o. o., 
Grudziądz. Firm a ogłosiła bilans na 31 grudnia 1927 
r. figurujący w aktyw ach i pasyw ach ogólną sum ą 
65 997,56 złotych. — Pozycje stanu  aktywnego: gotów­
ka w kasie 8,86 zł; ruchom ości 4 161,78 zł; wierzytel­
ności książkowe 28 241,66 zł; Sekr. Okr. Zw. Stanu 
Średniego 2 566,16 zł; wartość wydaw nictwa „Gońca 
Nadw iślańskiego11 30 000 zł; zapas broszur 147,60 zł; 
Weksle w portfelu 871,50 złotych. — Pozycje s tanu  
pasyw nego: udziały 10 312,50 z ł; fundusz rezerwowy 
108,60 zł; długi książkowe 18 099,01 zł; akcepty 27 000 
zł; kap ita ł spółkowy 10 266,57 złotych. — Pozycje 
s tra t: a-dministr. „Gońca Nadwiśl.11 28 807,79 zł; re­
dakcja „Gońca Nadw.11 24 654,13 zł; druk „Gońca 
Nadw.“ 97 913,67 zł; abonam ent „Głosu Pom orskiego11 
2 069,86 zł; adm inistracja  i redakcja  „Głosu Pom or­
skiego11 4 866,62 złotych. — Pozycje zysków: abona­
m ent „Gońca Nadw.11 84 584,04 zł; ogłoszenia „Gońca 
Nadw.11 53 312,82 zł; ogłoszenia „Głosu Pom orskiego11 
20 717,97 zł; wydawn. broszur i podręczników 8,12 zło­
tych. — -Czysty zysk wynosił 210,88 złotych.

Zarząd firm y tworzą Fr. Bielicki i Cieszyński; 
członkowie rady  nadzorczej: Wł. Zw-olińs-ki, ks. Łu- 
kasiewicz, Grobelny; członkami kom isji rewizyjnej 
są: Kopel i J. W ojciechowski.

Drukarnia Spółkowa, Spółdzielnia z o. o., Ko­
ścian. F irm a ogłosiła bilans n a  31 grudnia 1927 r., 
figurujący w stanie aktyw nym  i pasywnym  ogólną

sum ą 36 821,84 złotych. — Pozycja stanu  aktywnego: 
kasy 126,76 zł; gazety 1860,23 zł; druków  5 432,76 zł; 
dłużników 1595,80 zł; banków 2 386,49 zł; d rukarn i 
25 419,80 złotych. — Pozycje stanu  pasywnego: udzia­
łów 17 550 zł; funduszu zasobowego 6 673,21 zł; rezer­
wy specjalnej 10 580,86 zł; do dyspozycji walnego 
zgromadzenia 2 017,77 złotych.

Pozycje stra t: koszty handlowe 12 409,73 zł; 10 
proc. odpisu n a  d rukarn i 2 824,40 zł; 10 proc. zysku 
do funduszu zasobowego 538 złotych. — Pozycje zy­
sków: gazeta 9 805,12 zł; -druki 6 800,84 zł; procenty 
1 129,94 zł; akcje 54 złotych.

F irm a istnieje od przeszło 25 lat-. W listopadzie 
1902 grono obywateli m iasta  Kościana i okolicy utwo­
rzyło spółdzielnie z ograniczoną odpowiedzialnością 
pod firm ą „D rukarnia S-półkowa w Kościanie11, któ­
ra  nabyła za 4250 ówczesnych m arek niemieckich 
drukarnię p. Teodora Bobowskiego wraz z wszy-st- 
kiem i m aszynam i, -czcionkami, kliszam i i innem i ru ­
chomościami wraz z wydawnictwem  czasopisma 
„Gazeta Polska11.

Członkami zarządu są: Stanisław  Konieczny,
kierow nik banku; Stefan A ugustyniak, kupiec; Ste­
fan Soborski, kupiec; wszyscy z Kościana.

Członkami rady nadzorczej są: budowniczy W i­
told Włoszkiewicz, prezes, -z Kościana; ks. prób. T. Si- 
m iński z Białcza, zastępca prezesa; W awrzyn Czaj­
ka, kupiec z Kościana; St. Bąk, ro lnik  z Nacławia; 
Wł. Tomaszewski, kupiec z Kościana; M. Wyrybkow- 
s-ki, em, kom isarz z Kościana.

Kluczewska Fabryka Papieru, Tow. Akc., w Klu­
czach pod Olkuszem. Firm a ogłosiła bilans na 1 m aja 
1928 r., figurujący w stanie czynnym i biernym  ogól­
ną sum ą 10 165 122,39 złotych. — Pozycje stanu  czyn­
nego: g run t fabryczny 14 632,50 zł; budynki m ieszkal­
ne i fabryczne 1 624 789,77 zł; m aszyny i urządzenia 
techniczne 2 115 478,48 zł; ruchom ości i samochody 
62 340,20 zł; zakupy i inwestycje w 1928 r. 138 818,83 
zł; akcje Nowowerkowskiej fabryki papieru  566 461,42 
zł; udział w „Papier-Klucze11 Sp. z o. o. 10 000 zł; ka­
sa 53153,72 zł; skład papieru 394 466,24 zł; półfabry­
katy  93141,22 zł; surowce i różne m aterja ły  649 821,20 
zł; weksle 80426,91 zł; odbiorcy 12 430,31 zł; „Papier- 
Klucze11 s-p. z o. o. 140100,82 zł; różni 183 204,83 zł; 
banki 191269,64 zł; weksle protestow ane 5 741,29 zł; 
awanse 1439,81 zł; kaucje 2 830 zł; inkaso pocztowe 
1 395,40 zł; -długi wątpliwe 29 240,04 zł; koszty pro­
dukcji oraz handlowe 3 199 069,34 zł; różnica kursu 
z ty tu łu  starych zobowiązań 388,131,60 zł; różne stra­
ty w  1928 r. 2 084,56 zł; s tra ta  za 1925 rok 204 654,26 
złotych. — Pozycje stanu  biernego: kapita ł zakłado­
wy 3 000 000 zł; kap ita ł am ortyzacyjny 226 143 zł; zo­
bowiązania stare walutowe 1226 734,07 zł; zobowią­
zania1 stare zlotowe 249 597,22 zł; akcepty w alutow e 
384 978,10 zł; dostawy 823 395,10 zł; akcepty -bieżące 
walutowe 116 208,22 zł; akcepty bieżące zlotowe 
242 667,21 zł; akcepty -depozytowe 34 szt. a 1 zł. — 34 
zł; sum y przechodnie 71813,03 zł; sprzedaż 
3 486 256,82 zł; różne dochody 2 535,18 zł; zysk za 1927 
rok  334 760,44 złotych.
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